POZNAN 


SKIE 


Xięstwa 


G 0. 


Nakładem Drukarni Nadwornćj W. Deckera i Spółki. — Redaktor: 4. WFannowski. 


JE 904. 


Wiadomości krajowe, 


` Depesza telegrafiezma. 

Düsseldorf, d. 28. Sierpnia. — NN. Pañ- 
stwo dzisiaj po południu o 4. godzinie w po- 
¿daném zdrowiu na kolei żelaznej tu prz byli. 

J.K.W. Xiążę Karól wyjechał nad Ren. 


Wiadomości zagraniczne. 
Francya. 
Z Paryża, dnia 24, Sierpnia, 
Obecnie uwaga powszechności na Xięcia 
Nemours Się zwróciła, ktory dotychczas żył 
od wielu nie znany a dla tego tćż i posądzany, 
Dziennik Sporów podojąc dzisiaj obszerne 
doniesienia o podróży. .Xięcią tego -do Alzacyi, 
następujące dołączył uwagi: »Podróż Xięcia 
Nemours jest bardzo bolesną, bo co krok na» 
trafia on na ślady „uroczystości, na przyjęcie 
nieszczęśliwego brata jego przygotowanych; 
przyjmuje hołdy, przeznaczone dla Następcy 
tronu; ale jest to tćż podróżą ważnych wy 
padków. i pożytecznych. nauk; bo Xiążę Ne- 
mours, rozpoczyna odtąd nowy zawód, który 
nieszczęście rodziny jego, interes kraju i głoś 
parlamentu na patryotyzm i wiek jego młodos 
ciany wkładają, . ,Wotowane przez Izbę De: 
putoywyanych prayyo wprayyia Xięcia Nemoufs 


_ W Piątek dnia 2 Września. 


w nowe zupełnie dlań położenie, które jes 
dnakże , aczkolyyiek cios tak niespoaziany Mo- 
cno go dotknął, ani poświęcenia ani odwagi 
jego zmniejszyć nie mogło. Zajmował on 
chętnie drugą rangę, zgodną z skromnością 
ducha i charakteru jego. Nie myślał on nigdy 
o tém, aby z Następcą tronu spór wieść o pier- 
wszeństwo, zabezpieczone temuż przez jego 
rzadkie przymioty, swietność królewskićj re- 
rezentacyi i piękną nadzieję przyszłości: 
ojsko znało Xięcia Nemours; wałczył i 
cierpiał on z żołnierzem. Spełnił wszelkie o% 
bowiązki officera i powinności Królewicza 
francuzkiego w całym ich obrębie, Nie chciał 
tylko nigdy przekraczać granicy, wytkniętćj 
bardzićj jeszcze przez umiarkowanie ducha 
jego aniżeli przez rangę i wśród którćj on ży- 
cie swoje skromnie pełnieniu owego szlache- 
tnego zawodu poświęcał, w którym gorliwość 
ukrywać śię może, nie przestając być użyte- 
czną i gdzie najszczęśliwsze dary ducha i serca 
w godności posłuszeństwa mieścić się. mogą. 
Takie to było położenie Xięcia Nemours, gdy 
p'orun padł na pierwszą stopę tronu rólew- 
skiego i jemu tam na czas długi miejsce prze- 
znaczył. > Nie ‘mówimy mic o uczuciach, z 
któremi ten szlachtlny następca Ś. p. Xięcia 
Orleanu smutną łaskę losu przyjął, która roz- 
dzierając serce jego, rangę mu podwyższyła, 
` 


bł: 
Paryż widział rozpacz jego, ale teraz zaczyna: 
ją się troski nowego stanowiska, a kraj śledzi 
wszelkie kroki jego z wielką i sprawiediiwą 
uwagą.« Z długiego opisu podróży, umieszcza: 
my tu tylko odpowiedź charakterystyczną, 
którą Xiążę dał Generałowi jedaemu rozma: 
wiającemu z nim o trudnościach powołania 
jego: »Ani mi przez myśl nie przechodzi, łu 
dzić się nadzieją, ażebym kiedykolwiek nie- 


szczęśliwego brata mego mógł wyręczyć, któ+ prowincyi Leon, jako przekonanyc 


sy w każdym względzie mnie przewyższał, 
Ale pae ht co tylko w mocy mojćj będzie, 
a dobre chęci moje przy tćm wspierać mię bę: 
dą. Każdy ma przymioty sobie vyłaściwe; a 
będąc tém, czćm jestem i jak Bóg chciał, że- 
bym był, starać się będę odpowiadać temu, 
czego się po mnie spodziewają. Już to wiele, 
kiedy kto posiada prostotę umysłu i chęć dzia- 
łania dobrze. To się we mnie zawsze 
najdzie.« -+ z 
s HAR rodziny krolewskiej do zamku Eu 
Znowyu odłożony został a to z powodu słabości 
Xięcia Chartres, drugiego syna Xięcia. Orleań- 
skiego.  Rozumieją teraz, że podróż ta dopiero 
po przyjęciu prawa Regencyjnego przez Izbę 
Parów nastąpi. 8 b ; 
Sprawozdanie o prawie regencyjnćm Izbie 


Parów- jutro zostanie przedłożone; obrady, 


które zapewne tylko krótko trwać będą, po- 
ssie io. soap Od: 148 AVE wę 
di zł „1 E i. a. 


t ZBruxelli, dnia 24. Sierpnia. 
Króla w podróży do Ardenne o mało nie- 
szczęście nie spotkało. Pistolet, w torbie po- 
jazdu schowany, puścił, kula wyleciała przez 
górną część pojazdu, ale nikogo nie zraniła. , 
Minister krą przedłożył Izbie Reprezen- 
tantów projekt upoważniający rząd do zacią- 
gnienia nowćj pożyczki 334 mil.; z których 30 
mil. są przeznaczone na ukończenie kolei że 
łaznych, a 2 mil. na goścince w Luxemburg: 
skićm,,a 14 miliona na ukończenie magazynu 

w Antwerpii, : | TRES 

A An gl ia. GENY 

Z Londynu, dn. 24. Sierpnia. © <. 
` Podług ostatnich wiadomości: z powiatów 
rękodzielnych bunty robotników prawie cał- 
kiem już ustały; nigdzie ostatniemi czasy nie 
zaszły poruszenia, a po większych miastach 
fabrycznych robotnicy tameczni do roboty 
wracają, chociaż yy Manchester, w samém 
ognisku powstania, ciągle narzekają, że tu i 
owdzie władza jeszcze sobie powagi wyjednać 
nie umie i że Kartyści tam wielkie odbywają 
zgromadzenia. Jakoż ci zdają się być główne: 
mi podźegaczami buntu i władze miejskie ba: 
czną na ich zabiegi zyyracać muszą uyyagę. 
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Tutaj w Londynie «władza energicznie z nimi 
postąpiła i odbyyyaniu zgromadzeń dzielnie 
zapobiedz umiała. j 

Cztćry kompanie ochotników ze Stanów 
Zjednoczonych przybyły, według ostatnich 
doniesień, do Texas, gdzie oczekivyano je- 
szcze wielkićj liczby Indyan, którzy mają być 
użyci do napadu na Mexyk, Dwóch Texya- 
nów powieszono niedawno w Mex ;kańskićj 

4 o śpie- 

gostyvo. PE tri 
i dobcya 
Z Konstantynopola, dnia 40. Sierpnia. 

(Gaz. Pow. L.) — Ostatni parostatek z Tre: 
bisondu zaspakajające z Persyi przywiózł wia- 
domości. Stósownie do tychźe Persowie nad 
granicą kroków nieprzyjacielskich zaniechali. 
Anglia i Rossya Szachowi energiczne mieli u- 
czynić przedstawienia i go spowodować, aże- 
by aż do załatwienia sprawy Persko-turećkićj 
w drodze układów dyplomatycznych za po- 
średnictwem obudwuc mocarstw, wojsko 
swoje od granicy Perskićj cofnął. Podobnie 
Porta gońców za wysłanćm do Bagdadu woj. 
skiem wyprawić miała, z rozkazem, aby po- 
chodu swego. nie przyspieszało, ponieważ 
może całkiem odwołane zostanie. iadomo- 
ści te potwićrdza ta okoliczność, że na 6stae 
tnim parostatku wielu kupców -perskich tu 
przybyło, Wszakże listy z Erzerum przeci: 
wnie opiewają, Że woisko Szacha aż do pro. 
wincyi Wan (w bliskości Erzerumu) wtar- 
gnęło. Być może, że to płonną wieścią. 
Summa, jaką się kupcy Perscy na targu tutej- 
szym zadłużyli, około 80 milionów piastów 
wynosić ma, 


— — Morning-Chronicle zawiera na- 
stępującą ważną depeszę Gubernatora w Su- 
eimaniehu, Abdullaha Beja, do Konsula ture- 
ckiego w Tabrisie, nie mającą jednak daty: 

nŻ ukontentowaniem odebrałem list Pana, 
w którym żądasz wyjaśnienia tego, co między 
mną a Generalnym Gubernatorem Kaurdysta- 
nu zaszło, jako téż okoliczności; które wójnę 
wywołać mogły. Pragniesz Pan wiedzićć, 
gdzie starcie się zaszło, jakie było stanowiskó 
obydwóch wojsk, “kto pierwszy bój rozpo- 
czął, > Otóż jest wierne doniesienie: „Risa 
Kuli Ghan, Generalny Gubernator prowincyi 
Sindist, wyruszył na czele znacznćj armii nad 
granicę Tschechri Soru, w zamiarze ustano- 
wienia Mahmuda Baszy Gubernatórem w Su: 
leimaniehu.  Zbuntówał on mieszkańców kra- 
ju preeuim władzom rządówym i zajął miasta 
Guigabre i Albidsch, siedliska władź w Tsctiehri: 
Sorze. Opanował'on także Kisildschią, Merre 
i Alansial, najważniejsze yysie tej prowincyi, 


` 
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i zwolenników swoich rządzcami tamże mia» 
„nował, Przy takim. 2-0 SPT e toja ży 
mańskiego przez obce'wojsko, zmuszony, by- 
łem, heh niechętnie, opuści, "miasto Sulej- 


300; godzi” ało WIE ao ay" 
w Stleiśakyted zaoałcł, l dpiobę MOEA 
sProdno opisać nieszczęście, 'arządzone przeg 


Led 


4 „niechętn us »ulei- Risę Kuli Chana" 

Saniah’ e Yudal się "db "Tichahh sora dla © łosogieG | tyred piue pyre es:t ob gia. 
*brónienia kraju. Za mojćhó tamże pizyby iem "RB ay ; si A ig agos Ak . tsi Epes 4 s esam 
wysłałem Fadschi Acbmeda' Agę i Ha: schi Olp TA ozmaite wiadómości. ə xí 


Hasseina Agę, tych samych, których tu Hasa 
Bagdadzki był wyprawil, do Risy Kuli Chana, 
dla oznajmienia mu, że napád takowy jest o= 
'czywistóm pogwałceniem traktatówy ; Pragną. 
dem się dowiedzieć, czyli on przeż.rządiswój 
był do tego upoważniony. | Lecz Risa Kuli 
Chan nie żważał na moje posłannictwo, Wy- 
brał się w- dalszy pochód, chcąc mię liczbą 
swego wojska zastraszyć. Uderzył on na je- 
den punkt miasta, zwany Iurdschimin, zdo- 
był go i rózbił namioty swoje. To mnie prze. 
cież nie zastraszyło; udałem się do Kisildschii, 
gdżiem po trzech dniach przybył, spodzieywa- 
jąc się jeszcze ciągle, że Persowie posuyyania 
się naprzód, zaniechają. Ale wieczorem tego 
samego dnia, w którym we wsi stanąłem, wy- 
stał Risa Kuli Chan Amianullaha Chana, je- 
dnego znakomitego Kurdystańczyka i krewne- 
o Mahmuda Reszyda Beja, aby Mahmuda 
Bazę Gubernatorem w Suleimaniehu ogłosił. 
Wysłał on.także Kubada Beja w 700 do 1000 
ludzi, aby się na pobliskich górach na zasadzce 
usadowili, nieprzyjaciela z tyłu zaczępili i od- 
wrót mu odcięli. Dziś ukazał się Risa Kuli 
Chan w 5000 koni i z batalionem regularnćj 
iechoty przed naszą armią, dla walczenia. 
Bój się rozpoczął, nieprzyjaciel najpierw na 
tarł, a ja poczytałem za rzecz przyzwoitą ode- 
przeć go; uczyniłem to i w.ciągu kwadransa 
armia perska poszła w rozsypkę. Walkę tę 
stoczono na ziemi naszćj. Ścigałem nieprzy- 
jaciela kawał, ale na ziemię jego nie %vstąpi- 
łem, aby nię ściągnąć na siebie'żadnego zarzu- 
tu z strony Ministeryum Cesarskiego. Przed 
rozpoczęciem bitwy rozkazałem moim żołnie- 
rzom, aby granicy nieprzyjacielskiej nie prze- 
kraczali. - Noc tę spędziłem na pobojowisku, 
postanowiwszy nazajutrz równo z wschodem 
słońca wyruszyć i/Suleimanieh z rąk Amanul- 
laha Chana i Mahmuda uwolnić. Ale'ci do- 
wódzcy, o mojćmi zbliżaniu się uwiadomieni, 
złupili Suleimanieh i sąsiedzkie wsie.. Uproe 
wadzili także z sobg należące do naczelników. 
pokoleń trzody owiec i kóz, podobnie jak 
wiele koni i osłów, na drodze z Bany do Si. 
kesu i Suerdsitu. Nie oczytałem za rzecz 
stósowną ścigać ich, Sajby mnie to za granicę 
było zaprowadziło, a ją się na.naganę wysta- 
wić nie chciałem. Nieprzyjaciel złupił “cał 
kraj, przez który poko ził, i zabił kilku 
mężczyzn -i kobiet, stayyiających mu opór. 


111305 1 z R raj 
oik „Rozporządzenie Królewskie z dnia 40. 
“Grudnia r, 2:; które jak zaraz na wstępie po. 
„wiedziano, sażhajdc: wartość i potrzebę Wol. 
tnomyślnej 1 przyzwoitej jawności, miało ńa 
-celu uwolnienie prasy ód niestósóownych i w 
Najwyższym zamiarze nie leżących: ograniczeń, 
Pomimo tego ani odpowiedzieć celowi, arli 
też nas zadówolnić nie mogło. Wszćlka bo. 
"wiem wolność w pisaniu; która nawet do za» 
zierańnia w wewnętrzne sprawy państwa ma 
być posuniętą, przy cenżorze jest niepodoe 
bieństwóm;,' dopóki” nie będzie: wytiałeziony 
sposób, aby *€enzorowie mogli myśl lidżką 
łokciem ‘lub miarą odmiefzać. ' Sam rząd u- 
śznał tę trudność, niemógł jednakże sobie inas 
czćj poradzić, jak tylko powierżająć cały, kie- 
„runek prassy wykształceniu i rozsądkowi cen- 
zorów., czyli innemi słowy, czyniąc ich nie- 
ograniczonemi panami'druku., Z'tąd wypłynąć 
musiało krytyczne dła cenżórów położenie! bo 
gdy “lud cały wrzeszczy na nich; aby go wyż 
puszczono, bo słyszał ; że mu jest wolno cho. 
dzić, rząd nawet nakazuje; aby byli wrolnoż 
myślnymi i nie tworzliwemi, ża każdy żaś 
krok uczyniony za granicę; która istnieje lubo 
jej nikt dojrzeć nie może i którą móżnaby dóe 
pićra według chwilowćj potrzeby, po ućzy- 
niońym nawet kroku zakreślić, sam cenzót 
tylko odpowiada, Rząd więć, który miał na 
celu zaprówadzenie większej” jednostajności 
w: wykonaniu cenżury, żamiast tego więksże 
tylko sprawił zamieszanie, gdyż każda' pró* 
wincya jakby osobrie państwo, rządzi się całą 
kiem różaemi przepisami, te zaś wypłynęły 
z-mnićj więcćj liberalnego lub trwożliyye 
sposobu”myślenią cenzorów. Tę uderzającą 
różnicę widzimy n.p. między pismaini' wycho- 
dzącemi w Kolonii lub Królewcu, a Berlinie; 
nie jeden redaktór sądżi, iż w tónczas dopićro 
może artykuł: z gazety zagranicznćj w sW éni 
piśmie umieścić, skóro-g6 wfirinej gazecie pru- 
skićj przedrukowany znalazł. Dostrzegł rząd 
to wielkie zamieszóńiie; które sam sprawił, i 
otuje pódobno nowe prawo cenzuralne. <i 
„ecz na (eóż się zdadzą te wszystkie te poł» 
środki? å- Powtarzamy raz jeszcze, i wU 
ka wolność druku z:ceńzurą jest niepodobień- 
siwent 9 Czegóż: krępować `i zamykać” całą 
ludność; -ażeby kilku przeżto przeszkodzić w 
dokonaniu ich zbrodni? Rząd pówinien po- 
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zwolić wszystkim dowolnie chodzić i biegać, 

a ustanowić prawo, aby ukarać tych, którz 

swćj wolności ze szkodą Arun nadużyli. 
Czyż wszystkie rośliny i kwiaty, które milą 
się do nas swą wonią i barwą i tysiączne dla 

«nas wydają léki, dla tego wycinać i wynisze 
czać mamy, że kilka z nich mieszczą w sobie 
truciznę? — Rząd, który chce iść z postępem 
czasu, powinien pozwolić wszystko druko- 
wać, a odpowiedzialny rędaktór pisma, pó- 
winien być obowiązany , na wezwanie Sądu, 
wymieniać nazwisko tego, który woluości tój 
nadużył, Wszakże słowa człowieka nie ogra 
nicza cenzura, a jednakże na nićm panuje pra- 
wo. — „Wszakże przez, naukę pisania tyle 
już fałszywych zasad było rozprzestrzenio» 
nych i wszystko złe umysłowe z nićj wypły- 
nęło, a przecież. czerabyśmy byli, gdybyśmy 
pisać aż dotąd nie umiek? — bie ażdy 
przedmiot. dąży: do swćj doskonałości, gdy 
jest przez wiele zdań przetrząsany, gdy więe 
cej osób nad nim obraduje, nauka zaś pisania 
i beżyyarunkowę objawianie swćj myśli, jest 
to rozmowa i obrąda ludzi, na całćj kuli ziem- 
skiéj. Przez wolność druku nie będziemy 
jeszcze wprawdzie Prusakami, ani też Polski 
nie odzyskamy, ale wszyscy staniemy Się lue 
dźmi, Były od wieków pewne nienawiści 
pomiędzy narodami i może jeszcze długo po- 
3rwają, ale człowiek z człowiekiem zawsze 
i wszędzie mile się powita i ze sobą pomówi, 
a dla każdego rządu zaszczytnićj jest, bydź 
naczelnikiem dwódziestu ludzi, niżeli pano» 
wać nad tysiącem bydląt. 

A przecież jest wiele ludzi, którzy są nie» 
zwalczonymi nieprzyjaciołmi wolności druku, 
widzą w niéj tylko potwór, który jak dzikie 
zwierzę, rzuca się na bezbronnych, kąsa ic 
i rozdziera, lecz ci nierozumieją po większćj 
części przedmiotu, o którym swe zdanie obja» 
wiają, tym. więc 'ddarujemy. Lecz są inni, 

tórych życie jest zapewne pasmem zbrodni, 
złe przewyższa dobre, ci więc wolności dru- 
ku wypowiedzieli wieczną walkę, bo w nićj 
dobry czy zły postępek świeci światłością słoń- 
cą, jest to rynek publiczny, do którego kaa 
Li wnijść wolno i, przypatrywać się zbli 
ska innym przechodzącym. , A. oni.złorzeczą 
chwili, kiedy wschodzące słońce ma roze 
proszić ciemności nocne i unikają ludzi, aby 
z nich nie micli świadków swych niecnych 
postępków. j 
"się, iż natura wolności druku musi być dobrą, 
gdzyż, jéj lękają się źli i podstępoi A więci 
tę nastręczą nam korzyść, iż przez syyój.po- 
strach nie jedno złe w. Swym zarodzie tamaje, 
występek zaś już dokonany, | natychmiast, na 
wzgardę. wszystkich yyykrytya, a saina przy 


Już przezto samo więc okazuje O 


odpowiedzialności wydawcy, dosyć jest zwią. 
zaną, aby komu akkotwyślalowąkadsić mogla. 

Wyraz Rokóko. — Jeden 4 korespon- 
dentów drezdeńskiego pisma Morgenblatt 
utrzymuje, że wyraz Rokoko wzjęty jest z 
nazwy papugi, należącćj do jednćj bardzo ma» 
jętnój nadwornćj damy w Paryżu! Twier- 
dzenie to jest bezzasadne. yraz Rokoko 
je wynalazkiem pewnego od publiczności u- 

bionego francuzkiego komika. Jestto wyraz, 
który powstał podobnie jak laryfary terefere i tips 
bez wszelkiego pierwiastku, i który wziętość 
swą winien tylko swemu dziwnemu brzmieniu 
i potrzebie posiadania nowego wyrazu na o. 
znaczenie nowego wyobrażenia. Nazwisko 
komika, od którego pochodzi nazwa Rokoko, 

rzytoczone jest nawet w słowniku akademii 
rancuzkićj. Aktór ten był na scenie, i miał 
oznaczyć przymioty pewnej damy, która na 


` pół nowoczesną, a na pół starożytną powierz- 


chowność miała, Być może, iż zapomniał 
prawdziwe słowo, którćm autor sztuki tę 
rzecz wymienił, albo tćż umyślnie extempo- 
rował: »Ona jest i siak i tak — jakże mam 
POWASREC — Ona jest — Rokoko« — a 
aryż pochwyciwszy ten wyraz, przyswoił 
go, sobie imieniem vyszystkich języków euro» 
pejskich. Do 
EE, 

Drukowano if do nabycia u W. Stefań: 
skiego w Bazarze: 


Lettre sur le Célibat des prêtres, 


Adressće a Mr. Mikorski par Eugene Breza. 
- Prix: 2 silbr. et demi. 


a 
IF Znaczny transport maylepsze- 
go swieżego séra Szwaycar- 
Skiego otrzymałem i przedaje 
funt po 6 sgr. 
B. L. Praeger, 
przy Wodnėj ulicy w domu szkólnym imienia 
Ludwiki pod No. 30. 


- Dnia 31. Sierpnia 
i 1842. r. 


Ceny targowe 
w mieście - 
OPOZ NANTU. 


Jęczmieniadt . . . 

wie gadh ceisid 
Tatarki s: dŁ . «+ 4 $ 
Grochy sdti + 5» . 
Ziemiaków dt". . .. „ s, 
Siana icęthar „5.5; « 
Słómy kopa : . REŻ 
Masła garniec . +++ 


